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Książkę tę dedy­kuję swo­jej ślicz­nej żonie Tatia­nie
  
 


PODZIĘ­KO­WA­NIA


 


Skła­dam spe­cjalne podzię­ko­wa­nia swoim
kole­gom i przy­ja­cio­łom: Steve’owi Mor­ri­sowi (współ­wy­dawcy i współ­re­dak­to­rowi cza­so­pi­sma „The New Cri­mi­no­lo­gist”), Phil­li­powi
Simp­so­nowi, Kir­stie McCal­lum, Sarah Brown, Ruth Sands, Simo­nowi Bealowi
(webma­ste­rowi „TNC”), Mar­ti­nowi Bala­amowi, a także rodzi­com – Patric­kowi
i May.


Prze­ka­zuję wyrazy wdzięcz­no­ści wszyst­kim pro­fe­sjo­na­li­stom, któ­rzy
poma­gali mi w pisa­niu tej książki. Wymie­niam wybrane osoby i insty­tu­cje,
które roz­ma­wiały ze mną na temat poszcze­gól­nych spraw.


Sprawa Johna Wayne’a Gacy’ego: były szef Depar­ta­mentu Poli­cji Des
Pla­ines Joseph R. Kozen­czak, sędzia Louis B. Garippo i pro­ku­ra­tor
Wil­liam Kun­kle.


Sprawa Ken­ne­tha Bian­chiego: Ken­neth Bian­chi, Fran­ces Pic­cione (jego
przy­brana matka), Vero­nica „Ver­Lyn” Comp­ton, pro­fe­sor Donald T. Lunde,
pro­fe­sor David Can­ter, pro­fe­sor Elliot Ley­ton, sędzia Roger Boren,
funk­cjo­na­riu­sze wydziału zabójstw Depar­ta­mentu Poli­cji Bel­lin­gham i Depar­ta­mentu Poli­cji Los Ange­les, kapi­tan Lynde John­ston z wydziału
zabójstw Depar­ta­mentu Poli­cji Roche­ster, detek­tyw Richard Crot­sley z wydziału zabójstw Depar­ta­mentu Poli­cji Los Ange­les, agent Robert Beams z FBI, Kathe­rine Yron­wode, agen­cja ochrony What­com, były funk­cjo­na­riusz
Depar­ta­mentu Poli­cji Bel­lin­gham Robert Knud­sen, per­so­nel zakładu kar­nego
dla kobiet w zachod­niej czę­ści stanu Waszyng­ton i wię­zie­nia sta­no­wego
Walla Walla.


Sprawa Wil­liama Heirensa: zakład karny Vienna w sta­nie Illi­nois, Wil­liam
Heirens, Dolo­res Ken­nedy, pro­ku­ra­tor Tho­mas Epach i Betty Finn (sio­stra
Suzanne Degnan).


Sprawa Johna Can­nana: poli­cja Avon i Somer­set, nad­ko­mi­sarz Bryan
Saun­ders, poli­cja Dor­set, poli­cja lon­dyń­ska – nad­ko­mi­sarz Jim Dic­kie i komi­sarz Stu­art Ault, John Can­nan, pro­fe­sor David Can­ter, pani Can­nan,
Robin Odell i Sha­ron Major.


Sprawa Patri­cii Wri­ght: Arletta Wri­ght i Patri­cia Wri­ght.


Na zakoń­cze­nie dzię­kuję per­so­ne­lowi w w w . n e w c r i m i n o l o g i s t . c o . u k, mojemu wydawcy
Joh­nowi Blake’owi, Lucia­nowi Ran­dal­lowi, a ponadto wielu tysiącom
czy­tel­ni­ków, któ­rym podo­bała się pierw­sza część tej książki, Roz­mowy z seryj­nymi mor­der­cami.


Chri­sto­pher Berry-Dee


współ­re­dak­tor/wydawca cza­so­pi­sma „The New Cri­mi­no­lo­gist”


w w w . n e w c r i m i n o l o g i s t . c o . u k


South­sea, Hamp­shire, czer­wiec 2005
  
 


WSTĘP


 


Stany Zjed­no­czone zamiesz­kuje zale­d­wie
pięć pro­cent popu­la­cji naszej pla­nety, ale wła­śnie tam poja­wiło się
dotych­czas wię­cej seryj­nych mor­der­ców niż we wszyst­kich pozo­sta­łych
kra­jach razem wzię­tych – łącz­nie sie­dem­dzie­siąt sześć pro­cent. Dru­gie
miej­sce zaj­muje Europa, z sie­dem­na­stoma pro­centami. Palma pierw­szeń­stwa
na tym kon­ty­nen­cie przy­pada Wiel­kiej Bry­ta­nii (dwa­dzie­ścia osiem
pro­cent), dru­gie są Niemcy (dwa­dzie­ścia sie­dem pro­cent).


Naj­wyż­szy wskaź­nik seryj­nych mor­derstw w Sta­nach Zjed­no­czo­nych
odno­to­wano w Kali­for­nii. Następne są stany Nowy Jork, Tek­sas i Illi­nois.
Naj­niż­szy wskaź­nik ma stan Maine.


Prze­szło dzie­więć­dzie­siąt pro­cent seryj­nych mor­der­ców to męż­czyźni rasy
bia­łej, naj­czę­ściej pocho­dzący z klas niż­szych albo klasy śred­niej.
Więk­szość odzna­cza się wro­dzoną inte­li­gen­cją, ale miała w szkole kło­poty
w nauce. Ludzie ci doświad­czali w dzie­ciń­stwie trau­ma­tycz­nych prze­żyć:
wyko­rzy­sty­wano ich psy­chicz­nie, mal­tre­to­wano i mole­sto­wano sek­su­al­nie.
Wielu seryj­nych zabój­ców wycho­wało się w rodzi­nach, któ­rych człon­ko­wie
popa­dali w kon­flikt z pra­wem, cier­pieli na cho­roby psy­chiczne i byli
uza­leż­nieni od alko­holu. Dzieci wzra­sta­jące w takich rodzi­nach czę­sto
spę­dzają dużo czasu samot­nie, a wiele z nich w bar­dzo mło­dym wieku
prze­ja­wia okru­cień­stwo wobec zwie­rząt.


Ludzie, któ­rzy prze­żyli trudne dzie­ciń­stwo, na ogół wyra­stają na
nor­mal­nych, uczci­wych oby­wa­teli, ale seryjni zabójcy, tacy jak John
Can­nan, Ken­neth Bian­chi i John Gacy, ofiary prze­mocy w rodzi­nie,
popeł­niają te same błędy przez całe życie. Nie potra­fią stać się
doro­śli, nie potra­fią stać się ludźmi w śred­nim wieku, a gdy uwa­żają, że
powinni odnieść suk­ces, oka­zuje się, że szybko zsu­wają się po równi
pochy­łej. Chcą być ważni, wyjąt­kowi, marzą o wła­dzy, domi­na­cji i pano­wa­niu nad innymi. Nie umieją osią­gnąć tego w uczciwy spo­sób, więc
aby roz­ła­do­wać napię­cie i fru­stra­cję, zabi­jają, tor­tu­rują, gwałcą i ćwiar­tują zwłoki ofiar.


Typowy sady­styczny mor­derca wydaje się zupeł­nie nor­mal­nym czło­wie­kiem.
To biały męż­czy­zna w śred­nim wieku, który ma nie­za­spo­ko­jone pra­gnie­nie
wła­dzy, kon­troli i domi­na­cji. Nie zabija dla pie­nię­dzy ani z zemsty,
lecz dla­tego, że spra­wia mu to przy­jem­ność. Lubi polo­wać na ofiary,
wcią­gać je w pułapkę, krę­po­wać i tor­tu­ro­wać; uważa, że zabi­ja­nie jest
zabawne, bo nie­sie ze sobą dresz­czyk emo­cji. Szcze­gólne zaś pod­nie­ce­nie
i radość odczuwa w chwili, kiedy umie­ra­jąca ofiara wydaje ostat­nie
tchnie­nie.


Tacy zabójcy jak John Wayne Gacy, Ken­neth Bian­chi i więk­szość tych,
któ­rych opi­sa­łem we wcze­śniej­szej książce, Roz­mowy z seryj­nymi
mor­der­cami, roz­ko­szują się cier­pie­niami innych; sta­rają się, by ich
śmierć była powolna i bole­sna. Drę­cząc kogoś, czują się od niego lepsi.


Sześć­dzie­siąt dwa pro­cent ofiar to kobiety. W Sta­nach Zjed­no­czo­nych
seryjni mor­dercy zabi­jają rocz­nie nawet około dwu­stu osób. Liczba ta,
choć z pozoru duża, jest jed­nak nie­wielka w porów­na­niu z osiem­na­stoma
tysią­cami ofiar zwy­kłych mor­derstw popeł­nia­nych każ­dego roku. Głów­nym
pro­ble­mem spo­łecz­nym nie są seryjne mor­derstwa, tylko prze­moc domowa,
zabój­stwa w miej­scu pracy i tra­giczne awan­tury, gdy dwóch męż­czyzn pije
razem w barze, po czym jeden wyj­muje pisto­let i kła­dzie dru­giego tru­pem.


Jed­nak każdy seryjny mor­derca ma na kon­cie wiele ofiar, a to ozna­cza, że
mała grupa spraw­ców ponosi odpo­wie­dzial­ność za liczne zbrod­nie. Jeden
sprawca może zabić pięć, dzie­sięć, dwa­dzie­ścia, a nawet wię­cej osób.
Nie­któ­rzy zamor­do­wali setki, co może budzić prze­ra­że­nie.


Randy Kraft odu­rzał swoje ofiary, po czym wpy­chał im do peni­sów
wyka­łaczki, a do odby­tów – klamki samo­cho­dowe; cza­sami obdzie­rał ludzi
żyw­cem ze skóry. Jak wkrótce się prze­ko­namy, John Wayne Gacy, Ken­neth
Bian­chi i Angelo Buono rów­nież zada­wali bez­bron­nym ofia­rom strasz­liwe,
dłu­go­trwałe cier­pie­nia.


Okrutne czyny pod­trzy­mują kru­che ego seryj­nych mor­der­ców sek­su­al­nych,
któ­rzy roz­pacz­li­wie pra­gnąc uzy­skać poczu­cie wła­dzy nad innymi, sta­rają
się to osią­gnąć za pomocą aktów sady­zmu.
  
JOHN WAYNE MICHAEL GACY


17 marca 1942 – 10 maja 1994


Okazał się niż­szy, niż przy­pusz­cza­łem.
Wszedł skuty do sali widzeń, schludny i czy­sty. Pach­niał tanim środ­kiem
dezyn­fek­cyj­nym: typowa wię­zienna woń koja­rząca się z zakła­dem
pogrze­bo­wym. Lekko seple­nił; było w tym coś nie­mal kobie­cego. Twarz
Gacy’ego przy­po­mi­nała kar­to­fel; patrzy­łem na obłe ramiona, małe
nie­bie­skie oczka i wydatne brzu­szy­sko. Wyglą­dał naprawdę odra­ża­jąco.


Jestem w sta­nie cier­pli­wie roz­ma­wiać z mor­der­cami w rodzaju Ken­ne­tha
Bian­chiego, ponie­waż są w sta­nie wyra­żać swoje myśli. Jed­nak z tru­dem
zno­si­łem obec­ność tego gru­bego potwora, który tor­tu­ro­wał i zabił co
naj­mniej trzy­dzie­stu trzech mło­dych męż­czyzn.


Żaden z seryj­nych zabój­ców, któ­rych pozna­łem, nie wzbu­dził we mnie
takiej odrazy jak Gacy. Zacho­wy­wał się wynio­śle, jakby chciał
powie­dzieć: „Raczy­łem udzie­lić ci audien­cji”.


Uści­sną­łem mu dłoń, miękką i wil­gotną jak ścierka. Miał kobiece palce i wypie­lę­gno­wane paznok­cie. Tak samo brzmią wpisy w jego dzien­niku,
sta­ran­nie ocen­zu­ro­wane i przy­go­to­wane na uży­tek czy­tel­ni­ków.


Chri­sto­phe­rze, życzę Ci, żeby Twój pro­jekt zakoń­czył się wiel­kim
suk­ce­sem.


Joseph R. Kozen­czak, były szef wydziału śled­czego, a następ­nie szef
poli­cji w Des Pla­ines (ofi­cer, który schwy­tał Johna Wayne’a Gacy’ego), w liście do autora, 1995


Joe Kozen­czak, dawny szef wydziału śled­czego, a póź­niej szef
Depar­ta­mentu Poli­cji Des Pla­ines, pisze w swo­jej książce A Pas­sing
Acqu­ain­tance: „Przy­pad­kowy obser­wa­tor uznałby Gacy’ego za filar
spo­łe­czeń­stwa. Aktyw­nie dzia­łał w JCC (Junior Cham­ber of Com­merce),
gdzie zaba­wiał dzieci prze­brany za klowna. Był sze­fem okręgu Par­tii
Demo­kra­tycz­nej i człon­kiem komi­sji miej­skiej zaj­mu­ją­cej się
oświe­tle­niem. Ale Gacy miał odra­ża­jące hobby: zmu­szał chłop­ców do
dewia­cyj­nych prak­tyk sek­su­al­nych, a następ­nie ich mor­do­wał; nie­kiedy
spał przez kilka dni z mar­twymi cia­łami. Ska­zano go za zabi­cie
trzy­dzie­stu trzech mło­dych męż­czyzn; dwu­dzie­stu sied­miu z nich pogrze­bał
w piw­nicy swo­jego domu”.


Wię­zie­nie Menard, otwarte w marcu 1878 roku, to jeden z naj­star­szych
zakła­dów kar­nych w sta­nie Illi­nois. Do soboty 11 stycz­nia 2003 roku
ist­niał w nim oddział cel śmierci, tak zwana Zie­lona Mila, lecz tego
dnia koń­czący kaden­cję repu­bli­kań­ski guber­na­tor stanu nagle prze­żył
prze­mianę wewnętrzną. Geo­rge Ryan poczuł, że ma wyrzuty sumie­nia z powodu trwa­ją­cych od lat egze­ku­cji, po czym oznaj­mił stu pięć­dzie­się­ciu
sze­ściu ska­za­nym, że nie grozi im już naj­wyż­szy wymiar kary.


„Nie mogę żyć, mając na sumie­niu śmierć ska­zań­ców” – oświad­czył Ryan.
Gdyby John Wayne Gacy miał wię­cej szczę­ścia, on rów­nież otrzy­małby
pre­zent poże­gnalny od guber­na­tora!


John nie cenił rze­czy, które ceni więk­szość ludzi. Nie cenił emo­cji.
Nie cenił insty­tu­cji. Nie cenił uczuć innych ludzi.


Greg Adam­ski, adwo­kat Johna Gacy’ego w latach 1990–1994
  
roz­dział pierw­szy


Speł­nić ocze­ki­wa­nia ojca


Nie­bie­sko­oki John Wayne Michael Gacy,
uro­dzony we wto­rek i stra­cony we wto­rek, przy­szedł na świat w szpi­talu
Egde­wa­ter 17 marca 1942 roku, w dniu Świę­tego Patryka. Był dru­gim z trojga dzieci Marion i Johna Stan­leya Gacych, ich jedy­nym synem. Dwa
lata wcze­śniej uro­dziła się Joanne, a dwa lata póź­niej Karen.


Marion Ela­ine Gacy z domu Robin­son, żywa, sym­pa­tyczna, towa­rzy­ska
kobieta z Racine w sta­nie Wiscon­sin, lubiła tań­czyć, śpie­wać i wypić
kilka drin­ków z przy­ja­ciółmi. Była rów­nież pra­co­wita; aż do mał­żeń­stwa,
które zawarła w wieku trzy­dzie­stu lat, zara­biała na życie jako
eks­pe­dientka w aptece. Otrzy­mała solidne wycho­wa­nie; w jej rodzi­nie nie
było alko­ho­li­zmu ani prze­mocy. Wyda­wała się naprawdę przy­zwo­itą kobietą.


John Stan­ley Gacy senior, głowa rodziny, uro­dził się w Chi­cago jako syn
imi­gran­tów z Pol­ski. Zamknięty w sobie, ponury, nie­zdolny do oka­zy­wa­nia
sub­tel­niej­szych uczuć i prze­ży­wa­nia szczę­ścia czy smutku, był cał­ko­wi­tym
prze­ci­wień­stwem żony. Mimo to jako fachowy ope­ra­tor obra­biarki,
per­fek­cjo­ni­sta w zawo­dzie wyma­ga­ją­cym per­fek­cjo­ni­zmu, cie­szył się
sza­cun­kiem kole­gów i dobrze zara­biał.


John senior odzna­czał się zręcz­no­ścią manu­alną – wyko­ny­wał w domu drobne
naprawy, kładł tapety, a nawet kon­stru­ował wła­sne narzę­dzia. Czę­sto bił
żonę. Miał wybu­chowy tem­pe­ra­ment i bez ostrze­że­nia wpa­dał we wście­kłość.
W trak­cie kola­cji krzy­czał na każ­dego, kto powie­dział coś, co mu się nie
spodo­bało. Dużo pił i uwa­żał, że bicie dzieci to dobra metoda
wycho­waw­cza.


Zawsze trosz­czy­łem się o swoje dzieci – nawet teraz się o nie trosz­czę.
Nie chcę postę­po­wać jak mój ojciec, bo […] uwa­żam, że nie należy bić
dzieci. Zawsze sądzi­łem, że służba na rzecz spo­łe­czeń­stwa i innych ludzi
to mój obo­wią­zek reli­gijny. Jeśli słu­żymy innym, odpłacą nam tym samym.


John Wayne Gacy w celi śmierci, 1993


Można powie­dzieć, że począ­tek życia Johna juniora był trudny, ponie­waż
nie­wiele bra­ko­wało, by chło­piec nie prze­żył cięż­kiego porodu
poślad­ko­wego. Dom Gacych był jed­nym z pię­ciu budyn­ków przy Opal Street w dziel­nicy Nor­ridge w Chi­cago; pod­miej­ska oko­lica, poro­śnięta trawą
pre­riową, zacho­wała wiej­ski urok.


W nie­wiel­kim Nor­ridge miesz­kali dumni ludzie ule­pieni z tej samej gliny,
trosz­czący się o swoje domy i rodziny. Hodo­wali zwie­rzęta, w tym kury i kozy, i upra­wiali ogródki warzywne. Drzwi ni­gdy nie były zamknięte,
miesz­kańcy nie plot­ko­wali, ponie­waż zaj­mo­wali się swo­imi spra­wami i tego
samego ocze­ki­wali od sąsia­dów.


John junior o mało nie umarł w trak­cie porodu, ale był to dopiero
począ­tek jego pro­ble­mów. Pew­nego dnia John Stan­ley pra­co­wał przy
samo­cho­dzie, a jego czte­ro­letni syn chciał pomóc. Jed­nak pomie­szał
czę­ści, które ojciec sta­ran­nie uło­żył w odpo­wied­nim porządku. Pan Gacy
lubił porzą­dek. Obra­biarkę nale­żało usta­wiać z dokład­no­ścią jed­nej
tysięcz­nej cala; jego zda­niem dom powi­nien funk­cjo­no­wać podob­nie. Gacy
skrzy­czał syna za drobne wykro­cze­nie i zbił go pasem. John Wayne
zapa­mię­tał to lanie do końca życia.


Mniej wię­cej w tym samym cza­sie pięt­na­sto­let­nia córka sąsia­dów, nieco
opóź­niona w nauce, zapro­wa­dziła Johna na pre­rię i ścią­gnęła mu majtki.
Chło­piec popę­dził do domu, wrzesz­cząc na całe gar­dło, i opo­wie­dział
matce o incy­den­cie. Rodzice obojga dzieci mieli do sie­bie pre­ten­sje
przez wiele lat.


John junior kochał zwie­rzęta i w wieku sze­ściu lat otrzy­mał w pre­zen­cie
kun­dla o imie­niu Pal. Pew­nego dnia pijany i roz­wście­czony John Stan­ley
Gacy zastrze­lił psa, by uka­rać syna, po czym zosta­wił mar­twe zwie­rzę na
brzegu rzeki, gdzie zna­lazł je mały John. Chło­piec ukradł tro­chę kwia­tów
z zakładu pogrze­bo­wego i spra­wił Palowi godny pogrzeb.


Dzieci Gacych uczęsz­czały do kato­lic­kiej szkoły w pół­noc­nej czę­ści
Chi­cago. Nauczy­ciele uwa­żali Johna za dobrego ucznia, ale kole­dzy
nie­zbyt go lubili. Był tęgi, nie­zgrabny, skłonny do marzy­ciel­stwa, lecz
pozba­wiony wyobraźni. Uzy­ski­wał kiep­skie wyniki w spo­rcie i nie miał
zdol­no­ści manu­al­nych. Na doda­tek oka­zał się cho­ro­wity. Matka mówiła, że
od uro­dze­nia cier­piał na pro­blemy z ser­cem, co unie­moż­li­wiało mu
nor­malne zabawy. Leka­rze nie zna­leźli żad­nych śla­dów cho­roby serca, ale
ku ich zasko­cze­niu wkrótce stan chłopca znacz­nie się pogor­szył.


John był przez wiele lat bez­li­to­śnie mal­tre­to­wany fizycz­nie i psy­chicz­nie przez bru­tal­nego ojca. Rzadko mijał dzień, by nie miał
jakichś kło­po­tów. Stary Gacy stale dawał synowi do zro­zu­mie­nia, że
spra­wia mu zawód – nazy­wał go „tępa­kiem” i „głup­kiem”. Słowa te głę­boko
utkwiły w pamięci małego Johna.


W wieku około pię­ciu lat zaczął mieć napady drga­wek i bez widocz­nej
przy­czyny tra­cił przy­tom­ność. Leka­rze, któ­rzy go badali, nie posta­wili
kon­kret­nej dia­gnozy, ale z ostroż­no­ści zapi­sali duże dawki sil­nych
bar­bi­tu­ra­tów i środ­ków prze­ciw­dr­gaw­ko­wych, feny­to­iny (dilan­tinu) i feno­bar­bi­talu (lumi­nalu), sto­so­wa­nych w lecze­niu padaczki.


Spe­cy­fiki te, sto­so­wane z umia­rem, nie są zbyt szko­dliwe, jed­nak John
junior poły­kał całe gar­ście leków i pod ich wpły­wem jego stan znacz­nie
się pogor­szył, ponie­waż dilan­tin wywo­łuje mnó­stwo dzia­łań ubocz­nych.


Pierw­szym z nich był prze­rost dzią­seł, objaw nie­przy­jemny i krę­pu­jący
pod wzglę­dem towa­rzy­skim. Chło­piec zauwa­żył, że jego dzią­sła puchną i szybko czer­wie­nieją; stan ten objął całą jamę ustną. Doszły do tego
nie­zbor­ność ruchów, oczo­pląs, beł­ko­tliwa mowa, pogor­sze­nie koor­dy­na­cji
rucho­wej unie­moż­li­wia­jące wyko­ny­wa­nie pro­stych czyn­no­ści, a ponadto
nie­prze­wi­dy­walne skur­cze mię­śni. John cier­piał na bez­sen­ność, zawroty
głowy i napady ner­wo­wo­ści; prze­śla­do­wały go migreny, mdło­ści, wymioty i nie­straw­ność. Jak łatwo się domy­ślić, obja­wom tym towa­rzy­szyła
chro­niczna depre­sja. Na doda­tek gro­ziło mu rów­nież trwałe uszko­dze­nie
wątroby.


Ojciec Johna miał wła­sną teo­rię na temat przy­czyn drga­wek Johna:
utrzy­my­wał, że chło­pak symu­luje, by nie cho­dzić do szkoły i zwró­cić na
sie­bie uwagę. Marion Gacy uwa­żała ina­czej. Wie­działa, że syn jest chory,
i sta­rała się go chro­nić. Jako doświad­czona far­ma­ceutka powinna
rozu­mieć, że dora­sta­jący chło­piec stop­niowo coraz bar­dziej uza­leż­nia się
od prze­ciw­bó­lo­wych środ­ków psy­cho­tro­po­wych, i dostrzec ich dzia­ła­nie
uboczne. Mimo to sku­piała uwagę na nie­ustan­nych tar­ciach mię­dzy ojcem a synem. Grała rolę bufora, a mąż szy­dził z Johna i nazy­wał go
mamin­syn­kiem; mówił, że wyro­śnie na pedała. Uwiel­biał doku­czać Joh­nowi,
pod­kre­śla­jąc jego dziew­częce cechy.


Kiedy chło­piec miał dzie­sięć lat, leka­rze wresz­cie roz­po­znali jego
cho­robę jako odmianę epi­lep­sji moto­rycz­nej. Jed­nak szkody już się
doko­nały, ponie­waż od pię­ciu lat zaży­wał silne środki prze­ciw­dr­gaw­kowe.


John Wayne utrzy­muje, że w wieku dzie­wię­ciu lat był mole­sto­wany
sek­su­al­nie przez przy­ja­ciela rodziny, wła­ści­ciela firmy budow­la­nej,
który zabie­rał go na prze­jażdżki fur­go­netką. Łasko­tał go i upra­wiał z nim zapasy. Zawsze koń­czyło się to w taki spo­sób, że chło­piec trzy­mał
głowę mię­dzy nogami męż­czy­zny; Gacy opi­sy­wał to w cza­sie pobytu w celi
śmierci. Wie­dział, że jest w jakiś spo­sób wyko­rzy­sty­wany, ale czuł się
zupeł­nie bez­bronny. Opo­wie­dze­nie o wszyst­kim ojcu nie wcho­dziło w rachubę.


Nie znamy dokład­nej daty, ale około 1952 roku rodzina prze­pro­wa­dziła się
do bar­dziej prze­stron­nego domu przy Mamora Street 4505 w pół­nocno-zachod­niej czę­ści Chi­cago. John wspo­mi­nał póź­niej, że ojciec
miał tam sekretne miej­sce – dużą sute­renę. Słu­chał muzyki Ryszarda
Wagnera i pił. Reszta rodziny nie miała tam wstępu, ale po pija­nemu Gacy
senior roz­ma­wiał ze sobą dwoma róż­nymi gło­sami.


Młody John wkrótce zna­lazł wła­sne sekretne miej­sce pod werandą od
frontu, skąd mógł z ukry­cia obser­wo­wać innych. Miał teraz swoją wła­sną
kry­jówkę, podob­nie jak ojciec, i to, co tam robił, pozo­sta­wało
tajem­nicą. Do czasu, aż zabrał tam bie­li­znę matki i ukrył w papie­ro­wej
tor­bie. W póź­niej­szych latach Gacy utrzy­my­wał, że nie korzy­stał z bie­li­zny w celach sek­su­al­nych; po pro­stu lubił jej dotyk i zapach.


Kiedy kra­dzież wyszła na jaw, dostał lanie. Zbito go ponow­nie, gdy
młod­sza sio­stra Karen zna­la­zła w jego łóżku swoje majtki. Ojciec złoił
mu skórę, a matka posta­no­wiła dodat­kowo go uka­rać, zmu­sza­jąc, by cho­dził
do szkoły w dam­skich majt­kach noszo­nych pod spodniami.


John Wayne Michael Gacy z tru­dem wkro­czył w okres doj­rze­wa­nia; jedy­nym
źró­dłem wspar­cia i ochrony przed bru­tal­nym ojcem stała się dla niego
matka. Mimo to nawet jej sta­ra­nia nie zapo­bie­gły cią­głemu mal­tre­to­wa­niu
psy­chicz­nemu, jakiego dopusz­czał się ojciec. Zakoń­czyło się ono dopiero
w chwili śmierci Gacy’ego seniora.


Jede­na­sto­letni John uzy­ski­wał nie­złe wyniki w nauce. Miał nie­wielu
przy­ja­ciół wśród rówie­śni­ków, a nauczy­ciele uwa­żali go za dobrego
ucznia. Jed­nak uni­kał towa­rzy­stwa kole­gów i zamy­kał się w sobie.
Roz­pacz­li­wie chciał speł­nić wyśru­bo­wane ocze­ki­wa­nia ojca – pan Gacy
pra­gnął, by syn dzie­lił jego zain­te­re­so­wa­nia i we wszyst­kim go
naśla­do­wał. W pew­nym stop­niu John speł­nił te ocze­ki­wa­nia: był zawsze
schludny i czy­sty, w jego pokoju pano­wał porzą­dek. Mimo to ojciec liczył
na znacz­nie wię­cej.


John Stan­ley Gacy zabrał jede­na­sto­let­niego syna na tygo­dniową wyprawę
węd­kar­ską do stanu Wiscon­sin. Dla chłopca miał to być pierw­szy praw­dziwy
spraw­dzian. Nie­stety, przez cały czas padało. Nic nie wyszło z łowie­nia
ryb; w rezul­ta­cie Gacy senior sie­dział w namio­cie i upi­jał się do
nie­przy­tom­no­ści, obwi­nia­jąc syna o fia­sko wycieczki. Ni­gdy wię­cej nie
zabrał Johna na ryby.


W tym samym roku John bawił się na huś­tawce i fote­lik ude­rzył go w głowę. Wypa­dek dopro­wa­dził do powsta­nia zakrzepu w mózgu; odkryto go
dopiero, gdy Gacy miał szes­na­ście lat. Omdle­nia ustały po tera­pii
lekami, które roz­pu­ściły zakrzep.


Ojciec, twardy, bru­talny, pra­co­wity per­fek­cjo­ni­sta, skłonny do pijań­stwa
zwo­len­nik dys­cy­pliny, cenił te cechy u innych, więc młody John
posta­no­wił udo­wod­nić, że potrafi ciężko pra­co­wać. I trzeba przy­znać, że
przez całe swoje życie „dobry” John Wayne Gacy ni­gdy się nie lenił.


Poma­gał w szkole nauczy­cie­lom; na pole­ce­nie jed­nego z nich, zaj­mu­ją­cego
się waga­ro­wi­czami, tele­fo­no­wał do rodzi­ców, by spraw­dzić, czy wie­dzą o nie­obec­no­ści dzieci. Pra­co­wał jako maga­zy­nier, roz­wo­ził gazety po domach
i dostar­czał zakupy z miej­sco­wego sklepu spo­żyw­czego, dzięki czemu
zaro­bił pierw­sze w życiu pie­nią­dze.


Był pil­nym chłop­cem pra­gną­cym spra­wiać ludziom przy­jem­ność. Poma­gał
matce malo­wać dom i sprzą­tać; dbał, by jego prace domowe były bez
zarzutu. Jed­nak w oczach ojca to nie wystar­czało. Syn robił wszystko
źle.


To Chry­stus, jak go widzę w sobie. Jest mono­li­tem, bo Chry­stus to dla
mnie mono­lit. Jest wszyst­kim dla wszyst­kich.


John Wayne Gacy opi­su­jący w celi śmierci jeden ze swo­ich obra­zów
przed­sta­wia­ją­cych Chry­stusa, 1992


Nie jest to rzecz powszech­nie znana i z pew­no­ścią może budzić
kon­tro­wer­sje, ale wydaje się praw­do­po­dobne, że Gacy zaczął zabi­jać w czter­na­stym lub pięt­na­stym roku życia – wiele lat póź­niej przy­znał, że w wieku pięt­na­stu lat zaszty­le­to­wał nasto­latka. Tę szo­ku­jącą spo­wiedź
potwier­dza wia­ry­godne źró­dło: Joe Kozen­czak, dawny szef poli­cji w Des
Pla­ines, który kie­ro­wał śledz­twem w spra­wie trzy­dzie­stu trzech mor­derstw
Gacy’ego.


Joe Kozen­czak opo­wiada, że latem 1989 roku sie­dział przy swoim biurku,
gdy zadzwo­nił do niego sier­żant John Sar­now­ski z poli­cji z Chi­cago.
Prze­czy­tał książkę Russa Ewinga Buried Dre­ams, poświę­coną Gacy’emu.


W 1955 roku Sar­now­ski był detek­ty­wem chi­ca­gow­skiej poli­cji. W paź­dzier­niku tego roku bru­tal­nie zamor­do­wano Johna i Antona Schu­es­sle­rów
oraz ich przy­ja­ciela Roberta Peter­sona.


W książce A Pas­sing Acqu­ain­tance Joe pisze: „Zma­sa­kro­wane ciała
chłop­ców zna­le­ziono w leśnym rezer­wa­cie w pół­nocno-zachod­niej czę­ści
okręgu Cook. Sar­now­skiego przy­dzie­lono do sprawy mniej wię­cej rok po
tym, jak ta zbrod­nia została doko­nana, i prze­śla­do­wała go ona po upły­wie
trzy­dzie­stu lat”.


Kiedy Sar­now­ski czy­tał w książce Ewinga o mło­dym Joh­nie Gacym, nagle
zdał sobie sprawę, że Gacy, Peter­son i bra­cia Schu­es­sle­ro­wie, chłopcy w wieku jede­na­stu i czter­na­stu lat, miesz­kali bli­sko sie­bie w pół­nocno-zachod­niej czę­ści Chi­cago.


Gacy miesz­kał przy North Mamora 4505, Schu­es­sle­ro­wie przy North Mango
Ave­nue 6711, a Robert Peter­son przy Far­ra­gut Street 5519. Wynika z tego,
że dom Gacy’ego znaj­do­wał się około pół­tora kilo­me­tra od domu Peter­sona
i bar­dzo nie­da­leko domu Schu­es­sle­rów. Ważne wyda­wało się rów­nież to, że
John Gacy uczęsz­czał w owym cza­sie do szkoły w Prus­sing, usy­tu­owa­nej
bli­sko szkoły Farn­sworth, w któ­rej uczył się Peter­son.


Uwagę detek­tywa Sar­now­skiego zwró­ciła infor­ma­cja, że jako nasto­la­tek
Gacy czę­sto odwie­dzał krę­giel­nię Monte Chri­sto. Tak się składa, że
bywali w niej także trzej pozo­stali chłopcy.


John Sar­now­ski widział foto­gra­fię Gacy’ego zro­bioną wkrótce po
aresz­to­wa­niu za seryjne mor­der­stwa i zauwa­żył duże podo­bień­stwo do
por­tretu pamię­cio­wego chłopca, który spo­ty­kał się z Rober­tem Peter­so­nem,
gdy ten odpro­wa­dzał swoją sio­strę do oku­li­sty. Według sier­żanta por­tret
spo­rzą­dzono na pod­sta­wie opisu leka­rza; mówił on, że chło­piec (Gacy)
miał kar­to­flo­watą głowę i uty­kał.


Na początku Joe Kozen­czak nie wie­rzył wła­snym uszom. Zupeł­nie nie
przy­pusz­czał, że Gacy mógł zostać seryj­nym mor­dercą w wieku czter­na­stu
lat. Ame­ry­kań­skie organa ści­ga­nia w ogóle nie brały tego pod uwagę, bo
ludzie w tak mło­dym wieku nie­zwy­kle rzadko popeł­niają seryjne zabój­stwa.


Sier­żant Sar­now­ski z upo­rem uza­sad­niał swoją teo­rię i suge­ro­wał, że
modus ope­randi mor­dercy trzech chłop­ców wska­zy­wał na pierw­sze próby
seryj­nego zabójcy, który nie dopro­wa­dził jesz­cze swo­ich metod do
per­fek­cji.


Ale na tym się nie skoń­czyło. Sar­now­ski zwró­cił uwagę, że Peter­sona
udu­szono i że w przed­niej czę­ści szyi znaj­do­wało się wgłę­bie­nie
pozo­sta­wione przez węzeł mary­nar­ski lub narzę­dzie. (Gacy czę­sto zabi­jał
swoje ofiary sznu­rem zaci­ska­nym przez obra­ca­nie kołka, co pozo­sta­wiało
podobne ślady w przed­niej czę­ści szyi).


Ślady zna­le­zione na zwło­kach chłop­ców w 1955 roku wska­zy­wały, że mogli
zostać zamor­do­wani w warsz­ta­cie mecha­nicz­nym. Sar­now­ski przy­po­mniał
Kozen­cza­kowi, że ojciec Gacy’ego miał taki warsz­tat w piw­nicy swo­jego
domu przy Mamora Street.


Było rów­nież kilka innych zbie­gów oko­licz­no­ści i część z nich
zain­te­re­so­wała Kozen­czaka. Wyda­wało się mało praw­do­po­dobne, by jeden
nasto­la­tek obez­wład­nił trzech, lecz nie można było cał­ko­wi­cie tego
wyklu­czyć.


Sar­now­ski przed­sta­wił zwierzch­ni­kom wyniki swo­ich docie­kań, ci jed­nak
posta­no­wili nie zaj­mo­wać się sprawą.


Kozen­czak i Sar­now­ski umó­wili się na spo­tka­nie. Wkrótce potem odwie­dzili
archi­wum poli­cyjne w May­brook. Funk­cjo­na­riusz odpo­wie­dzialny za archi­wum
wyjął kar­to­nowe pudło, które powinno zawie­rać kom­pletne akta śledz­twa w spra­wie trzech mor­derstw z 1955 roku. Kiedy poli­cjanci zdmuch­nęli z niego kurz, z prze­ra­że­niem spo­strze­gli, że jest puste. Ważne akta
znik­nęły na zawsze.


W wieku sie­dem­na­stu lat u Gacy’ego roz­po­znano nie­okre­śloną cho­robę
serca. W ciągu swo­jego życia kil­ka­krot­nie prze­by­wał w szpi­ta­lach, ale
leka­rze nie byli w sta­nie usta­lić dokład­nej przy­czyny odczu­wa­nych przez
niego bólów. Cho­ciaż John czę­sto uskar­żał się na serce, zwłasz­cza po
aresz­to­wa­niu za seryjne mor­der­stwa, ni­gdy nie doznał zawału; wielu ludzi
uwa­żało, że pró­buje wzbu­dzić współ­czu­cie, co zresztą zakoń­czyło się
fia­skiem.


Rok 1960 zaczął się dobrze dla osiem­na­sto­let­niego Johna Wayne’a Gacy’ego, który zro­zu­miał, że ludzie cenią wolon­ta­riu­szy. Wie­dział, że
szcze­gólne zaufa­nie budzą poli­cjanci i stra­żacy. Ojciec nie darzył go
sza­cun­kiem, więc John zdo­był sza­cu­nek w szkole dzięki pra­com spo­łecz­nym.
Wła­ści­ciel sklepu spo­żyw­czego podzi­wiał go jako pra­co­wi­tego i przed­się­bior­czego mło­dzieńca, co na razie było wystar­cza­jącą nagrodą.


John stwo­rzył w szkole śred­niej grupę obrony cywil­nej. Jako orga­ni­za­tor
przy­znał sobie rangę kapi­tana. Przy­cze­piał do deski roz­dziel­czej swo­jego
auta miga­jącą nie­bie­ską lampkę i nosił mun­dur podobny do poli­cyj­nego;
uwiel­biał pędzić do poża­rów albo wypad­ków samo­cho­do­wych. Czuł się dzięki
temu ważny, potrzebny, sza­no­wany. Dawało mu to poczu­cie wła­dzy,
akcep­ta­cji zwią­za­nej z nowymi obo­wiąz­kami, na co nie mógł liczyć w domu.


Wyda­wało się, że nasto­letni John Wayne Gacy, przy­ja­ciel­ski i zaan­ga­żo­wany, zaczyna wresz­cie odno­sić suk­cesy i wspi­nać się po dra­bi­nie
spo­łecz­nej. Jed­nak poniósł sro­motną klę­skę w innej sfe­rze – oka­zał się
bez­na­dziejny i żało­sny w kon­tak­tach z płcią prze­ciwną.


John nie odzna­czał się atrak­cyj­nym wyglą­dem: jego tęga syl­wetka i kar­to­flana głowa po pro­stu nie podo­bały się dziew­czę­tom. W rzad­kich
przy­pad­kach, kiedy mie­wał kon­takty o cha­rak­te­rze ero­tycz­nym, zawo­dziły
go nerwy i próby koń­czyły się fia­skiem. Pew­nego razu zemdlał w swoim
samo­cho­dzie, co wcze­śniej przy­tra­fiało mu się nie­raz w chwi­lach stresu.
Dziew­czyna czę­ściowo się roze­brała i tulili się namięt­nie, gdy nagle
Gacy stra­cił przy­tom­ność. Part­nerka była wstrzą­śnięta. Zawsty­dzony John
opo­wie­dział o tym ojcu, a Gacy senior wpadł we wście­kłość, usły­szaw­szy,
że syn oka­zał się takim sła­be­uszem. John Stan­ley nie­na­wi­dził
homo­sek­su­ali­stów i powie­dział Joh­nowi, że zosta­nie peda­łem.
Osiem­na­sto­la­tek w dal­szym ciągu chciał zasłu­żyć na pochwały ojca, więc
zajął się poli­tyką.


Włą­czył się do niej jako wolon­ta­riusz, wspo­ma­ga­jąc kam­pa­nię wybor­czą
rad­nego w czter­dzie­stym pią­tym okręgu. Jak na tak mło­dego czło­wieka było
to odpo­wie­dzialne zada­nie, ale mimo suk­ce­sów ojciec dalej go wyśmie­wał.
„Poli­tyka to bzdury – powta­rzał. – Poli­tycy to oszu­ści, a ty jesteś
fra­je­rem, że haru­jesz za darmo”.


Jed­nak John lubił ciężką pracę, która zaj­mo­wała dłu­gie godziny. Zdo­był
nowych przy­ja­ciół, ci zaś darzyli go zaufa­niem i podzi­wiali. Poli­tyka
stała się dla niego nowym domem, w któ­rym był ceniony i sza­no­wany. Mógł
odnieść suk­ces i zro­bić karierę, więc w 1961 roku rzu­cił szkołę. Teraz,
kiedy skoń­czył dzie­więt­na­ście lat, prze­paść mię­dzy nim a ojcem jesz­cze
bar­dziej się pogłę­biła.


Wszy­scy ludzie, z któ­rymi upra­wia­łem seks, cią­gle żyją.


John Gacy prze­słu­chi­wany przez poli­cję Des Pla­ines


Nie możemy zarzu­cić Joh­nowi Wayne’owi Gacy’emu, że był leniem. Mimo
wszel­kich swo­ich wad ciężko haro­wał, by zaim­po­no­wać bru­tal­nemu,
domi­nu­ją­cemu ojcu – nie dla­tego, że pan Gacy tego wyma­gał, ale dla­tego,
że syn koniecz­nie chciał spra­wić mu przy­jem­ność.


John nie ogra­ni­czał się do dzia­łal­no­ści poli­tycz­nej; pra­co­wał rów­nież
jako wolon­ta­riusz w Kościele kato­lic­kim i chęt­nie robił wszystko, o co
go popro­szono. Doko­ny­wał napraw, odwo­ził po nabo­żeń­stwach star­sze osoby
do domów, dostar­czał im zakupy – gor­li­wie speł­niał wszyst­kie prośby.
Został nawet człon­kiem dru­żyny krę­glar­skiej para­fii pod wezwa­niem
Świę­tego Jana Berch­manna i odniósł pewne suk­cesy spor­towe.


Rozu­miał, że kościół nie zaspo­kaja potrzeb czę­ści para­fian, zwłasz­cza
mło­dych. Łatwo wyśmie­wać jego ambi­cje i dobre inten­cje, skoro wiemy, że
w póź­niej­szym okre­sie stał się jed­nym z naj­po­twor­niej­szych seryj­nych
mor­der­ców w histo­rii, ale warto wspo­mnieć, że stwo­rzył tak zwany klub
Chi Ro, do któ­rego nale­żeli mło­dzi doro­śli. Żeby zdo­być sym­pa­tię
kole­gów, orga­ni­zo­wał imprezy i wyprze­daże gara­żowe, które pozwa­lały
zbie­rać pie­nią­dze. Urzą­dził także zimową potań­cówkę.


Naprawdę chcia­łem zostać księ­dzem. Kie­dyś nawet wspo­mnia­łem o tym w cza­sie spo­wie­dzi. Ale potrze­bo­wali hydrau­lika i sto­la­rza, zło­tej rączki
zaj­mu­ją­cej się napra­wami. Pew­nego dnia w trak­cie spo­wie­dzi ksiądz przez
cały czas roz­ma­wiał ze mną o cenie prac budow­la­nych ojca.


John Gacy w roz­mo­wie z porucz­ni­kiem Joem Kozen­cza­kiem


Póź­niej świat Johna legł w gru­zach. Gacy senior w przy­pły­wie hoj­no­ści
kupił synowi nowego che­vro­leta impalę, model z 1960 roku. Szczę­śliwy i dumny John utrzy­my­wał auto w ide­al­nym sta­nie, ale oka­zało się, że wpadł
w pułapkę. W rze­czy­wi­sto­ści pan Gacy poży­czył mu te pie­nią­dze i John
stał się jego dłuż­ni­kiem. W tej chwili ojciec miał nad nim znacz­nie
więk­szą kon­trolę niż wcze­śniej.


Po jed­nej z awan­tur Gacy senior usu­nął z samo­chodu kopułkę zapłonu i oświad­czył, że umie­ści ją z powro­tem na miej­scu, jeśli syn spłaci
zale­głe raty. John był nie tylko upo­ko­rzony, ale i wście­kły. Nie mógł
jeź­dzić do pracy i kościoła ani wypeł­niać obo­wiąz­ków spo­łecz­nych.
Pogrą­żył się w ponu­rych myślach. Po trzech dniach zapła­cił ojcu i kopułka wró­ciła na miej­sce. Jed­nak tym razem miał już dość. Powie­dział
matce, że idzie napom­po­wać koła, i znik­nął na trzy mie­siące.


Zre­zy­gno­wał z nauki w szkole śred­niej, nie uzy­skaw­szy dyplomu; była to
już czwarta szkoła, którą rzu­cił. Poje­chał do Las Vegas, gdzie zna­lazł
pracę jako kie­rowca ambu­lansu w zakła­dzie pogrze­bo­wym Palm Mor­tu­ary and
Memo­rial Park. Szybko prze­stał pra­co­wać jako szo­fer, ponie­waż odkryto,
że jest za młody – miał dwa­dzie­ścia lat, a wyma­gano ukoń­cze­nia
dwu­dzie­stu jeden. Jed­nak szef nie chciał tra­cić dobrego pra­cow­nika i skie­ro­wał go do kost­nicy, co pocią­gało za sobą kon­takt ze zwło­kami.


Pani Gacy nie miała poję­cia, co się dzieje z synem; odcho­dziła od
zmy­słów ze zmar­twie­nia i cier­piała na bez­sen­ność. Zda­wała sobie sprawę,
że John nie jest zdrowy pod wzglę­dem fizycz­nym i emo­cjo­nal­nym, i nie­po­ko­iła się o jego bez­pie­czeń­stwo. John Gacy senior w ogóle nie
przej­mo­wał się synem, dopóki nie przy­szedł list od towa­rzy­stwa
ubez­pie­cze­nio­wego w spra­wie rachun­ków za opiekę medyczną.


Wtedy wpadł w szał.


Marion zate­le­fo­no­wała do szpi­tala, w któ­rym leczył się syn, i uzy­skała
infor­ma­cję, że John spłaca rachunki i pra­cuje w zakła­dzie pogrze­bo­wym
Palm Mor­tu­ary w Las Vegas.


Spo­kojna, meto­dyczna praca w kost­nicy miała w sobie coś, co podo­bało się
Joh­nowi Gacy’emu. Był zafa­scy­no­wany zwło­kami i śmier­cią. Nie­ru­chome
ciała, blade, pozba­wione życia, ze skórą napiętą na kru­chych kościach,
budziły w nim jakieś pier­wotne instynkty. Nauczył się czy­ścić zwłoki,
bal­sa­mo­wać, upięk­szać. Ponie­waż nie miał wła­snego lokum, spał w zakła­dzie pogrze­bo­wym, co dawało mu nocą dostęp do zmar­łych.


John Gacy, samotny w obcym mie­ście, pozba­wiony przy­ja­ciół i życia
towa­rzy­skiego, zmie­nił się w upiora. Kiedy zakład pogrze­bowy pusto­szał
po wyj­ściu pra­cow­ni­ków, John pod­cho­dził do szaf z tru­pami i wycią­gał
szu­flady. W sła­bym żół­ta­wym świe­tle roz­ma­wiał cicho z umar­łymi, opi­sy­wał
swoje kło­poty i deli­kat­nie doty­kał ciał, bada­jąc je z cie­ka­wo­ścią.
Cza­sami je roz­bie­rał, schlud­nie skła­dał ubra­nia i kładł obok tru­mien.
Robił to każ­dej nocy, aż kie­row­nik nabrał podej­rzeń i zadzwo­nił na
poli­cję w Las Vegas, by popro­sić o radę, ale ni­gdy niczego nie
udo­wod­niono i Gacy wkrótce zna­lazł inną pracę.


Poli­cja z Des Pla­ines usta­liła póź­niej, że John Gacy był nekro­fi­lem.
Odby­wał sto­sunki sek­su­alne z ofia­rami przed ich śmier­cią i póź­niej;
cza­sami sypiał kilka dni ze zwło­kami.


John znu­dził się Las Vegas, zate­le­fo­no­wał do matki i spy­tał, czy może
wró­cić do domu. Zbie­ra­nie pie­nię­dzy na podróż do Chi­cago zajęło mu trzy
mie­siące.


W 1963 roku, nabraw­szy pew­no­ści sie­bie po samo­dziel­nym życiu i pracy w Las Vegas, zapi­sał się na roczny kurs w szkole han­dlo­wej w Chi­cago.
Zamiesz­kał z wujem i ciotką ze strony matki. Kiedy skoń­czył naukę,
zna­lazł pracę jako sta­ży­sta w fir­mie Nunn Bush, dużym przed­się­bior­stwie
obuw­ni­czym z Illi­nois. Oka­zał się uro­dzo­nym sprze­dawcą, zdo­był sym­pa­tię
per­so­nelu i klien­tów. Miły i pra­co­wity, wkrótce otrzy­mał awans na
mena­dżera działu w domu towa­ro­wym Robin­sona przy East Cook Street 821 w pobliżu Spring­field.


Póź­niej odkrył JCC, czyli Junior Cham­ber of Com­merce – Izbę Han­dlową
Mło­dych Przed­się­bior­ców. Powstała ona w 1920 roku i dawała mło­dym
ludziom szansę roz­woju umie­jęt­no­ści przy­wód­czych dzięki pracy na rzecz
spo­łe­czeń­stwa. Jej czło­nek Char­les Lind­bergh pomógł stwo­rzyć pocztę
lot­ni­czą w Sta­nach Zjed­no­czo­nych; orga­ni­za­cja zebrała miliony dola­rów na
pomoc cho­rym na dys­tro­fię mię­śni oraz na zapo­bie­ga­nie przed­wcze­snym
poro­dom, które w Ame­ryce sta­wały się coraz więk­szym pro­ble­mem spo­łecz­nym
– współ­pra­co­wała w tym celu ze sto­wa­rzy­sze­niem March of Dimes,
zbie­ra­ją­cym fun­du­sze na poprawę stanu zdro­wot­nego matek i dzieci.


Człon­ko­wie JCC nale­żeli do róż­nych śro­do­wisk. Byli wśród nich przy­szli
pre­zy­denci Bill Clin­ton i Gerald Ford, wybitni przed­się­biorcy, tacy jak
Tom Mona­ghan, wła­ści­ciel sieci Domino’s Pizza, dyplo­mo­wana pie­lę­gniarka
i dawna Miss Ame­rica Kay Lani Rafko-Wil­son, a także gwiazdy sportu,
cho­ciażby wybitny koszy­karz Larry Bird.


Dwu­dzie­sto­jed­no­letni John Wayne Gacy wstą­pił do JCC w 1963 roku. Czuł
się tam jak ryba w wodzie, zna­lazł się w swoim żywiole. Roz­kwitł z dala
od apo­dyk­tycz­nego ojca, ponie­waż obra­cał się wśród podob­nych sobie
ludzi, któ­rzy wie­rzyli w dwa ide­ały – honor i suk­ces. Podob­nie jak
daw­niej, gdy dzia­łał jako wolon­ta­riusz w Kościele kato­lic­kim, z deter­mi­na­cją rzu­cił się w wir pracy spo­łecz­nej i w kwiet­niu 1964 roku
otrzy­mał tytuł „klu­czo­wej postaci”. Było to duże osią­gnię­cie, ponie­waż
prze­by­wał w Spring­field zale­d­wie od trzech mie­sięcy.


Odno­sił same suk­cesy. Poznał młodą kobietę, Mar­lynn Myers, pra­cu­jącą w domu towa­ro­wym Robin­sona. Zaczęli uma­wiać się na randki. „Była to miłość
od pierw­szego wej­rze­nia” – wspo­mi­nał po latach Gacy.


Póź­niej odkrył inny rodzaj rela­cji emo­cjo­nal­nych. Pił z kolegą – kilka
lat star­szym od sie­bie – i wie­czo­rem poje­chali do domu przy­ja­ciela na
kawę. Doszło do sto­sunku homo­sek­su­al­nego; roze­brali się do naga i kolega
zro­bił Gacy’emu fel­la­tio.


Po aresz­to­wa­niu za seryjne mor­der­stwa John z pewną dozą hipo­kry­zji
oświad­czył auto­rowi: „Cho­ciaż na początku mi się to podo­bało, tro­chę się
wsty­dzi­łem. Prze­chy­trzył mnie i czu­łem się wyko­rzy­stany”.


We wrze­śniu 1964 roku dwu­dzie­sto­dwu­letni Gacy poślu­bił Mar­lynn, któ­rej
ojciec, Fred Myers, odniósł suk­ces jako fran­czy­zo­biorca Ken­tucky Fried
Chic­ken i kie­ro­wał punk­tami sprze­daży w mie­ście Water­loo w sta­nie Iowa.


W 1966 roku Gacy został pierw­szym wice­prze­wod­ni­czą­cym JCC. Ofi­cjal­nie
uznano go za wybit­nego dzia­ła­cza JCC w okręgu, w któ­rym miesz­kał, i za
wyróż­nia­ją­cego się członka orga­ni­za­cji na tere­nie stanu. Jego żona
zaszła w ciążę i uro­dziła pierw­sze dziecko, córkę Chri­stie. Ojciec Johna
tego nie komen­to­wał – może suk­cesy syna mu zaim­po­no­wały, lecz wolał
zacho­wać to w sekre­cie.


Teść Gacy’ego nie był szcze­gól­nie zachwy­cony wybo­rem córki. Nie uwa­żał
Johna za dobrego kan­dy­data na zię­cia. Mimo to młody czło­wiek sza­lał na
punk­cie Mar­lynn, więc teść poda­ro­wał nowo­żeń­com dom i zała­twił Gacy’emu
posadę mena­dżera trzech lokali KFC w Water­loo.


John zara­biał pięt­na­ście tysięcy dola­rów rocz­nie plus pro­cent od zysków.
Wziął udział w kur­sie zor­ga­ni­zo­wa­nym przez Ken­tucky Fried Chic­ken
Uni­ver­sity i zapi­sał się do JCC w Water­loo. Były to naj­lep­sze lata jego
życia.


Rok 1966 przy­niósł jesz­cze więk­sze suk­cesy. John docze­kał się syna,
Micha­ela. Pra­co­wał dzie­sięć, czter­na­ście godzin na dobę, nie­stru­dze­nie
dzia­łał w JCC. Orga­ni­zo­wał imprezy, wer­bo­wał nowych człon­ków,
koor­dy­no­wał zbiórki pie­nię­dzy, pra­co­wał spo­łecz­nie. Na spo­tka­nia i imprezy zawsze przy­cho­dził z peł­nymi fir­mo­wymi kubeł­kami, które roz­da­wał
w celach rekla­mo­wych. Wstą­pił rów­nież do Mili­cji Kupiec­kiej Water­loo,
straży oby­wa­tel­skiej wspo­ma­ga­ją­cej poli­cję w ochro­nie skle­pów. Nosił
pisto­let i zain­sta­lo­wał na desce roz­dziel­czej swo­jego samo­chodu
bły­ska­jące czer­wone świa­tło. Lubił towa­rzy­stwo mło­dych chłop­ców.
Naj­chęt­niej blon­dy­nów.


W 1967 roku otrzy­mał tytuł wybit­nego dzia­ła­cza JCC i został
prze­wod­ni­czą­cym okręgu. W 1968 roku o mało nie wybrano go na
prze­wod­ni­czą­cego JCC w Water­loo. Posia­dał konek­sje poli­tyczne,
przy­jaź­nił się z przed­się­bior­cami, poli­cjan­tami i funk­cjo­na­riu­szami
straży pożar­nej. Był żonaty, miał dwoje pięk­nych dzieci, ładny dom i znaczne dochody. Co mogłoby pokrzy­żo­wać mu plany?


Otwie­rały się przed nim wiel­kie per­spek­tywy, ale szczę­śliwa passa nie
trwała długo. W mie­ście i wśród człon­ków JCC krą­żyły plotki na temat
pre­fe­ren­cji sek­su­al­nych Gacy’ego. Wyda­wało się, że zawsze prze­bywa w towa­rzy­stwie mło­dych chłop­ców. W mie­ście opo­wia­dano, że Gacy to
homo­sek­su­ali­sta – a raczej, ści­śle bio­rąc, bisek­su­ali­sta – i że pró­buje
pod­ry­wać mło­dych sprze­daw­ców pra­cu­ją­cych dla niego w KFC. Jed­nak jego
naj­bliżsi nie chcieli w to wie­rzyć.


Do maja 1968 roku, gdy plotki oka­zały się prawdą i świat Johna Wayne’a Gacy’ego legł w gru­zach.
  
roz­dział drugi


Tro­piący… i tro­piony


To wszystko ich [ofiar] wina. Śle­dzili mnie i się cze­piali.


John Wayne Gacy w celi śmierci


20 maja 1968 – water­loo, iowa – gwałt pede­ra­styczny – 10 lat

9 wrze­śnia 1968 – spi­sek, napaść z zamia­rem popeł­nie­nia prze­stęp­stwa dd
3036939

12 wrze­śnia 1968 – kra­dzież z wła­ma­niem

11 grud­nia 1968 – (patrz nr 26526 okręg black hawk)


wyciąg z kar­to­teki Gacy’ego w FBI, nr 585181 G


Wio­sną 1968 roku wielka ława
przy­się­głych okręgu Black Hawk posta­wiła Gacy’ego w stan oskar­że­nia za
domnie­many gwałt pede­ra­styczny na nasto­latku o nazwi­sku Donald Voor­hees.


Sprawa wyglą­dała nastę­pu­jąco. Gacy jechał samo­cho­dem, gdy nagle usły­szał
chło­pięcy okrzyk: „Hej, panie Gacy!”. Zatrzy­mał wóz, a kiedy spo­strzegł,
że chło­piec to syn innego członka JCC, zapro­po­no­wał pod­wie­zie­nie. Donald
wra­cał pie­szo do domu po wizy­cie w domu swo­jej dziew­czyny. Gacy
wyko­rzy­stał oka­zję i wspo­mniał o sek­sie. Mówił o fil­mach
por­no­gra­ficz­nych, które rze­komo oglą­dają człon­ko­wie JCC. Donald odparł,
że ni­gdy nie widział takiego filmu. Gacy czuł, że mocno bije mu serce.
Mar­lynn wyje­chała z mia­sta, miał cały dom dla sie­bie, więc zapro­sił
Donalda.


Wypili kilka drin­ków i Gacy skło­nił nasto­latka do seksu oral­nego.
Póź­niej spo­tkali się kilka razy, by upra­wiać seks. Gacy utrzy­my­wał, że
spo­tka­nia te ini­cjo­wał Donald i brał za nie pie­nią­dze.


Ale Gacy prze­kro­czył nie­bez­pieczną gra­nicę. W marcu 1968 roku Donald
dowie­dział się, że Gacy zamie­rza kan­dy­do­wać na prze­wod­ni­czą­cego JCC i że
popro­sił jego ojca, by pokie­ro­wał kam­pa­nią wybor­czą. Wtedy chło­pak
opo­wie­dział ojcu o swoim związku z Gacym i wkrótce do drzwi Johna
zastu­kała poli­cja.


W trak­cie rewi­zji funk­cjo­na­riu­sze zna­leźli filmy por­no­gra­ficzne
przed­sta­wia­jące seks oralny i oskar­żyli Gacy’ego o gwałt pede­ra­styczny.
Donald powie­dział sądowi, że przed rokiem Gacy pod­stęp­nie go zwią­zał, a następ­nie bru­tal­nie zgwał­cił. Gacy zaprze­czył wszyst­kim oskar­że­niom;
utrzy­my­wał, że Donald odby­wał z nim sto­sunki sek­su­alne z wła­snej woli,
by tro­chę zaro­bić. Twier­dził rów­nież, że cała sprawa to intryga człon­ków
JCC, któ­rzy nie chcą, by został prze­wod­ni­czą­cym miej­skiego oddziału
orga­ni­za­cji.


Sprawę szybko prze­ka­zano wiel­kiej ławie przy­się­głych, po czym Gacy wpadł
w jesz­cze więk­sze tara­paty. Oka­zało się, że pod koniec sierp­nia 1967
roku inny chło­piec, Edward Lynch, szes­na­sto­letni pra­cow­nik KFC, został
zapro­szony do domu szefa pod nie­obec­ność Mar­lynn.


Naj­pierw poszli do sute­reny, wypili kilka drin­ków i grali w bilard. Gacy
pożą­dli­wie obser­wo­wał każdy ruch Edwarda. Zwy­cięzca ssał penisa
prze­gra­nego, Gacy za każ­dym razem prze­gry­wał. Utrzy­my­wał, że to chło­piec
zasu­ge­ro­wał taki sys­tem. Po kolej­nej par­tii Edward się zbun­to­wał, więc
poszli do salonu, gdzie Gacy puścił kilka fil­mów porno. Bar­dzo
pod­nie­cony sek­su­al­nie, zapro­po­no­wał, żeby udali się do sypialni, i wyjął
nóż kuchenny, by zmu­sić nasto­latka do posłu­szeń­stwa. Prze­ra­żony Edward
usi­ło­wał uciec, po czym doszło do krót­kiej sza­mo­ta­niny. Gacy stra­cił
nóż, a Edward odniósł kilka drob­nych ran. Póź­niej star­szy męż­czy­zna się
uspo­koił i prze­pro­sił za swoje zacho­wa­nie.


Kiedy obaj doszli do sie­bie, Gacy zapro­po­no­wał Edwar­dowi kolejny film.
Chło­piec z ocią­ga­niem się zgo­dził. Nie chciał stra­cić pracy w KFC, a Gacy prze­pro­sił. Nim zdą­żył się zorien­to­wać, szef wyjął kłódkę i łań­cuch, po czym pró­bo­wał skrę­po­wać mu ręce.


Nasto­la­tek nie­chęt­nie się zgo­dził i miał szczę­ście, że uszedł z życiem.


Póź­niej Gacy twier­dził, że to Edward zapro­po­no­wał uży­cie łań­cu­cha i kłódki. Chło­piec opo­wia­dał, że Gacy usi­ło­wał go zmu­sić do poło­że­nia się
na brzu­chu i zaczął dusić; roz­luź­nił uścisk, gdy jego ofiara na kilka
sekund stra­ciła przy­tom­ność. Następ­nie znów zacho­wy­wał się nor­mal­nie –
postę­po­wał jak dok­tor Jekyll i pan Hyde. Ponow­nie prze­pro­sił i odwiózł
Edwarda do domu. Cho­ciaż mówił, że nie ma do niego żad­nych pre­ten­sji, po
kilku dniach wylał go z pracy. Posta­wiono mu zarzuty zwią­zane nie tylko
z Donal­dem, lecz rów­nież z Edwar­dem.


Mimo oskar­żeń Gacy w dal­szym ciągu kan­dy­do­wał na prze­wod­ni­czą­cego JCC.
Aby dowieść swo­jej nie­win­no­ści, zgo­dził się pod­dać bada­niu wykry­wa­czem
kłam­stwa. Bada­nie prze­pro­wa­dzono dwu­krot­nie i w obu przy­pad­kach oblał.


Wielu człon­ków JCC w dal­szym ciągu popie­rało Gacy’ego, nie mogąc
uwie­rzyć, że taki „fan­ta­styczny, uczciwy kolega” może być zbo­czeń­cem
sek­su­al­nym. Kan­dy­do­wał na prze­wod­ni­czą­cego, uzy­skał nomi­na­cję, po czym
zupeł­nie nagle zmie­nił zda­nie – emo­cjo­nal­nie ogło­sił rezy­gna­cję „w inte­re­sie orga­ni­za­cji i rodziny”.


Pra­wie zupeł­nie stra­cił popar­cie. Jego żona nie mogła spoj­rzeć sąsia­dom
w oczy. Ojciec sza­lał z wście­kło­ści, a Fred Myers zasta­na­wiał się nad
wyla­niem zię­cia. Gacy uznał jed­nak, że wymiga się od kary.


We wrze­śniu, gdy zbli­żał się ter­min roz­prawy sądo­wej, wyna­jął
osiem­na­sto­let­niego ban­dziora o nazwi­sku Rus­sell Schro­eder, który gro­żąc
Donal­dowi śmier­cią, miał go prze­ko­nać do odwo­ła­nia zeznań. Gacy uwa­żał,
że bez tego świadka oskar­że­nia zdoła się obro­nić także przed zarzu­tem
zgwał­ce­nia Edwarda. Poli­cja zna­la­zła kłódkę, łań­cuch i filmy
por­no­gra­ficzne, ale John utrzy­my­wał, że nie doszło do sto­sunku
sek­su­al­nego, tylko do bójki, nor­mal­nej kłótni mię­dzy mło­dymi ludźmi po
kilku drin­kach.


Uwa­żał, że jako czło­wiek o wyso­kiej pozy­cji spo­łecz­nej, wspie­rany przez
wpły­wo­wych przy­ja­ciół, bez trudu prze­kona sędziów. Wma­wiał sobie, że
znowu zacznie pro­wa­dzić nor­malne życie towa­rzy­skie i pra­co­wać, jakby nic
się nie wyda­rzyło.


Schro­eder chęt­nie sko­rzy­stał z oka­zji zaro­bie­nia trzy­stu dola­rów
zapro­po­no­wa­nych przez Gacy’ego, zamie­rzał bowiem spła­cić dług za
samo­chód. Zacze­pił Donalda, a kiedy ten zlek­ce­wa­żył groźbę – spry­skał mu
twarz gazem pie­przo­wym. Nasto­la­tek pobiegł do domu, szlo­cha­jąc z bólu.
Rodzice zawieźli go do szpi­tala i zawia­do­mili poli­cję.


W trak­cie prze­słu­cha­nia Schro­eder szybko się przy­znał i oskar­żył
Gacy’ego, który wpadł w jesz­cze więk­sze tara­paty.


W cza­sie śledz­twa w spra­wie gwałtu pede­ra­stycz­nego poja­wili się nowi
świad­ko­wie, któ­rzy prze­stali się oba­wiać Gacy’ego. Jed­nym z nich był
jego sie­dem­na­sto­letni pra­cow­nik Richard West­phal. Zeznał, że szef czę­sto
gry­wał z nim w bilard; raz nagrodą miał być seks oralny. Kiedy chło­pak
się nie zgo­dził, Gacy zmu­sił swoją żonę Mar­lynn, by prze­spała się z Richar­dem, wtedy jesz­cze pra­wicz­kiem. Kiedy skoń­czyli upra­wiać seks,
wszedł do pokoju i oświad­czył, że Richard „jest mu winien jeden
nume­rek”.


Zgło­sił się rów­nież pięt­na­sto­letni chło­piec, który zeznał, że Gacy
pła­cił mu i jego kole­gom po pięć dola­rów za udział w „eks­pe­ry­men­tach
sek­su­al­nych” pro­wa­dzo­nych na zle­ce­nie guber­na­tora stanu Iowa.


Dwu­dzie­sto­sze­ścio­letni John Wayne Michael Gacy był skoń­czony.


W przy­padku więk­szo­ści prze­stępstw sek­su­al­nych sąd może przed roz­prawą
skie­ro­wać oskar­żo­nego na bada­nia psy­chia­tryczne. Gacy nie mógł opła­cić
kau­cji w wyso­ko­ści dzie­się­ciu tysięcy dola­rów, więc tra­fił do szpi­tala
psy­chia­trycznego Uni­wer­sy­tetu Stanu Iowa. Prze­by­wał tam sie­dem­na­ście
dni. Leka­rze orze­kli, że nie cierpi na żadne cho­roby fizyczne,
odno­to­wali tylko, że ma nad­wagę.


Jed­nym z psy­chia­trów bada­ją­cych Johna był dok­tor L.D. Amick. Z jego
usta­leń wyni­kało, że IQ Gacy’ego wynosi 118, czyli odzna­cza się on
„ponad­prze­ciętną inte­li­gen­cją”. Amick stwier­dził, że Gacy nie przy­pi­suje
sobie żad­nej odpo­wie­dzial­no­ści za kło­poty, w jakich się zna­lazł.
Odrzu­cał wszel­kie oskar­że­nia, wykrę­cał się, uwa­żał, że nie ponosi winy;
sta­rał się pre­zen­to­wać w jak naj­lep­szym świe­tle, pomi­ja­jąc
kom­pro­mi­tu­jące oko­licz­no­ści.


A mole­sto­wa­nie chłop­ców? Oka­zy­wał „brak skru­chy w związku ze swo­imi
czy­nami”. Dok­tor Amick napi­sał w orze­cze­niu dla sędziego: „Uwa­żamy pana
Gacy’ego za osob­nika o cechach aspo­łecz­nych – ter­min dia­gno­styczny
ozna­cza­jący jed­nostkę, która nie ule­gła socja­li­za­cji i któ­rej zacho­wa­nia
wywo­łują powta­rza­jące się kon­flikty z oto­cze­niem”. Dok­tor Amick
zakoń­czył swoją dia­gnozę sło­wami: „Nie ist­nieje żadna znana tera­pia o cha­rak­te­rze medycz­nym, która może pomóc ludziom o takich cechach,
ponie­waż nie uczą się na swo­ich błę­dach”.


Można uznać, że John Stan­ley Gacy senior znacz­nie się do tego
przy­czy­nił. Wycho­wał psy­cho­patę, maniaka sek­su­al­nego, który póź­niej stał
się strasz­li­wym potwo­rem.


Gacy zmie­nił zda­nie na kilka dni przed roz­prawą: posta­no­wił przy­znać się
do zarzutu gwałtu pede­ra­stycz­nego i popro­sić sąd o łagodny wymiar kary.
Było to sprytne posu­nię­cie – nie chciał tra­fić za kratki i pra­wie mu się
to udało.


Prze­ko­nu­jące zacho­wa­nie Gacy’ego zro­biło takie wra­że­nie na kura­to­rze
Jacku Har­ke­rze, że poparł sta­ra­nia Johna i oświad­czył, że nad­zór
kura­tor­ski będzie rów­nie sku­teczny jak kara pozba­wie­nia wol­no­ści. Na
korzyść Gacy’ego prze­ma­wiał fakt, że było to jego pierw­sze prze­stęp­stwo,
a ponadto zgo­dził się opu­ścić stan Iowa i wró­cić do Illi­nois.


Sędzia Peter Van Merte pra­co­wał w wymia­rze spra­wie­dli­wo­ści od wielu lat.
Odzna­czał się suro­wo­ścią i czę­sto musiał roz­pa­try­wać podobne prośby.
Cier­pli­wie wysłu­chał argu­men­tów obrony, która ape­lo­wała o łagodny wyrok,
lecz zasta­no­wił go fakt, że John wyko­rzy­sty­wał swoje sta­no­wi­sko
służ­bowe, a poza tym skom­pro­mi­to­wał sza­no­waną orga­ni­za­cję, jaką było
JCC. Van Merte bar­dzo nisko oce­nił oskar­żo­nego, tym bar­dziej że napa­ści
sek­su­alne się powta­rzały; można było przy­pusz­czać, że jeśli sprawca nie
zosta­nie surowo uka­rany, może popeł­nić nowe prze­stęp­stwa.


Poza tym Gacy nie pocho­dził ze stanu Iowa. Sędzia miał przed sobą
cwa­niaka z wiel­kiego mia­sta, który wyko­rzy­stał swoją pozy­cję w miej­sco­wej spo­łecz­no­ści, by mole­sto­wać nasto­lat­ków.


Van Merte ska­zał Gacy’ego na dzie­sięć lat wię­zie­nia w ponu­rym zakła­dzie
kar­nym w Ana­mo­sie, poło­żo­nym na pust­ko­wiu czter­dzie­ści kilo­me­trów od
Cedar Rapids.


Tego samego dnia Mar­lynn Gacy wnio­sła pozew o roz­wód. Póź­niej znowu
wyszła za mąż, a John Wayne Gacy ni­gdy wię­cej nie zoba­czył żony ani
dzieci. Nie przy­nosi to chluby ame­ry­kań­skiemu wymia­rowi spra­wie­dli­wo­ści,
ale groźny dewiant sek­su­alny wyszedł na wol­ność zale­d­wie po pół­tora
roku: w czwar­tek 18 czerwca 1970 roku zapa­dła decy­zja o zwol­nie­niu
warun­ko­wym. Z doku­men­ta­cji wię­zien­nej wynika, że Gacy opu­ścił mury
zakładu kar­nego we wto­rek 19 paź­dzier­nika 1971 roku.


John Wayne Gacy, wię­zień numer 26526, roz­po­czął życie za kra­tami z takim
samym entu­zja­zmem, jaki oka­zy­wał na wol­no­ści. Codzien­nie coś
orga­ni­zo­wał, czymś się zaj­mo­wał. Zdał egza­min będący odpo­wied­ni­kiem
matury, czego wcze­śniej nie udało mu się osią­gnąć. Poza tym ukoń­czył
uni­wer­sy­tecki kurs psy­cho­lo­gii.


Żeby zaim­po­no­wać osa­dzo­nym i straż­ni­kom, haro­wał w kuchni; z rado­ścią
odkrył, że w wię­zie­niu działa grupa JCC. Zaini­cjo­wał budowę
minia­tu­ro­wego pola gol­fo­wego dla współ­to­wa­rzy­szy i orga­ni­zo­wał przy­ję­cia
dla człon­ków JCC. Zdo­był kilka ich nagród, w tym wyróż­nie­nie za
dzia­łal­ność spo­łeczną; został kape­la­nem i doradcą praw­nym grupy.


W kon­tro­lo­wa­nym śro­do­wi­sku zacho­wy­wał się nie­na­gan­nie.


Jed­nak życie w wię­zie­niu nie było usłane różami. Jego dotych­cza­sowa
kariera legła w gru­zach, a póź­niej stra­cił ojca. John Stan­ley Gacy zmarł
na mar­skość wątroby w dzień Bożego Naro­dze­nia 1969 roku. Prze­stęp­stwa
syna i hańba rodziny cał­ko­wi­cie go zała­mały. Kilka razy pła­kał, co mu
się nie zda­rzyło ni­gdy wcze­śniej.


Zanim Gacy opu­ścił Ana­mosę, uści­snął mu rękę straż­nik wię­zienny;
powie­dział, że był wzo­ro­wym więź­niem, i wyra­ził żal, że wycho­dzi na
wol­ność.


John poje­chał do Chi­cago i zamiesz­kał z matką w apar­ta­men­towcu, do
któ­rego się prze­pro­wa­dziła. Zatrud­nił się jako kucharz w popu­lar­nej
restau­ra­cji o nazwie Bruno’s, dzięki czemu poznał zawod­ni­ków dru­żyny
hoke­jo­wej Chi­cago Black Hawks oraz poli­cjan­tów z okręgu Cook; z wie­loma
z nich się zaprzy­jaź­nił.


W lutym 1971 roku, zale­d­wie osiem mie­sięcy po opusz­cze­niu wię­zie­nia,
dwu­dzie­sto­dzie­wię­cio­letni Gacy znowu wpadł w tara­paty. W pobliżu dworca
auto­bu­so­wego linii Grey­ho­und pode­rwał nasto­latka i usi­ło­wał go zmu­sić do
seksu. Utrzy­my­wał póź­niej, że to chło­piec go naga­by­wał. Mimo to został
aresz­to­wany i oskar­żony o napaść, ale z nie­wia­do­mych powo­dów skar­żący
nie poja­wił się na roz­pra­wie, więc sędzia umo­rzył postę­po­wa­nie. Gacy o włos unik­nął powrotu do wię­zie­nia. Gdyby go ska­zano, mogłoby to ura­to­wać
życie co naj­mniej trzy­dzie­stu trzem mło­dym męż­czy­znom.


Przed wyga­śnię­ciem okresu zwol­nie­nia warun­ko­wego John zaprzy­jaź­nił się z mło­dym czło­wie­kiem o nazwi­sku Mic­kel Reid. Poznali się na rogu ulicy w listo­pa­dzie 1970 roku, kiedy Gacy szu­kał part­ne­rów sek­su­al­nych. Dwaj
męż­czyźni posta­no­wili zało­żyć przed­się­bior­stwo remon­towe i nazwać je PDM
Con­trac­tors (skrót nazwy Pro­perty Deve­lop­ment Main­te­nance Con­trac­tors),
co zasu­ge­ro­wała matka Johna.


Inte­resy szły zna­ko­mi­cie i mate­riały budow­lane wkrótce prze­stały się
mie­ścić na podwórku apar­ta­men­towca, więc matka i syn kupili par­te­rowy
dom o trzech sypial­niach przy West Sum­mer­dale Ave­nue 8231 w Des Pla­ines.
John był wła­ści­cie­lem połowy nie­ru­cho­mo­ści, a jego matka i sio­stry –
dru­giej połowy. Do prze­stron­nego domu wpro­wa­dziło się dwóch mło­dych
ludzi – Mic­kel Reid i jeden z kole­gów Johna z restau­ra­cji Bruno’s,
Roger.


Romans z Reidem się roz­padł, podob­nie jak więk­szość związ­ków
homo­sek­su­al­nych Johna. Pew­nego dnia, gdy obaj pra­co­wali w garażu na
tere­nie nie­ru­cho­mo­ści, Gacy z nie­wia­do­mych powo­dów ude­rzył Mic­kela
młot­kiem w głowę. Popły­nęła krew. Kiedy znowu uniósł mło­tek, Reid go
ode­pchnął. John się uspo­koił i prze­pro­sił, ale incy­dent prze­ra­ził Reida,
który natych­miast się wypro­wa­dził. To samo zro­bił Roger.


Jeśli wie­rzyć Gacy’emu, pierw­sze mor­der­stwo popeł­nił 1 stycz­nia 1972
roku – nie licząc zabójstw doko­na­nych, gdy miał około pięt­na­stu lat.


Trzy­dzie­sto­letni John brał udział w przy­ję­ciu nowo­rocz­nym zor­ga­ni­zo­wa­nym
przez matkę i upił się szkocką whi­sky. Marion Gacy bawiła się z przy­ja­ciółmi, a jej pijany syn sie­dział pogrą­żony w ponu­rych myślach.
Póź­niej nagle wsiadł do samo­chodu i znik­nął w mroku. „Posta­no­wi­łem się
rozej­rzeć” – powie­dział póź­niej poli­cji.


Jak sam przy­znał, poje­chał na dwo­rzec auto­bu­sowy linii Grey­ho­und w Chi­cago, gdzie zauwa­żył jasno­wło­sego mło­dzieńca, któ­rego nazy­wał
„chłop­cem z auto­busu Grey­ho­und”. Tim McCoy pocho­dził z Omahy w sta­nie
Nebra­ska i nie­dawno przy­je­chał do Illi­nois. Gacy zapro­sił go do domu,
gdzie pili i jedli kanapki, a następ­nie upra­wiali seks. Według
póź­niej­szych zeznań Gacy’ego – należy je trak­to­wać z przy­mru­że­niem oka –
on sam poszedł spać w swoim pokoju, a Tim w pokoju gościn­nym.
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